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· sztuki - przejawiają a- dynamicznym, potwierdzają- nie łatwo poznawalne są już 

statnio spore zainteresowanie cym dużą wyobraźnię teatra! jednak kimś innym i dlatego 
okresem dwudziestolecia mie ną jego twórcy, jego „myśle- lepiej nie przypinać im upra 
dzywojennego. Aby nie być nie teatrem". szczających etykietek. 

gołoslownym: w literaturze Miejsce akcji. Rzecz cala O dwóch „osobach drama-
mam·1 znakomitą książkę Sa- tu" należałoby jednak powie 
f P rozgrywa sie na warszawskiej 
jana „ ole niczv1'e", w fil- 1 dzieć nieco więcej. O ile 

1 u icy, stwononej przez sce-
rr.ie - „Śmierć prezydenta" wszystkie ze scenkznych po-

nografa - Jana Banuchę. 
K'lw~ 1 e•owicza (t•.-'zież „Spra staci „wyszły" jakby z tuwi-

Nie ma tu 11ic z realistycznej 
w~ Gorgonowej" Majewskie- dosłowności. Pudełko sceny mowskiego świata przedsta-
go), w te!ewizji serial ograniczone czarnymi ściana- wianego, o tyle tych dwóch 
„Przed burzą", by poprzestać można się tam jed}'n-ie do-
na tych przykładach. Nie --- ---·-~ m_yślić. Ukonkretniła je do-
miejsce tu na analizowanie A Paprocka piero wizja inscenizatóra 
przyczyny teqo faktu. Być mo • Pierwsza, to postać Szatano-
że żjawi51<o to (a może tylko -----· -·~~----- Kreatora w wykonaniu Florio 
chwilowo moda?) doczeka się no Staniewskiego. To on roz -
rzete!neqo i w"'k!:w'"1" "·1'<t1 mi, jedynie z podłogi sterczą ooczyna przedstawienie, zda-
Tutoj pragne jedynie je za- łby ulicznegó bruku. Po bo- je się puszczać w ruch cały 
sygnalizować, nie bez przy- kach sceny zwieszają się opętańczy mechanizm nocnej 
czyny zresztą. sznury z „nanizanymi" no nie karuzeli. Wcielając się póź-

Wydaje sie bowiem, że wio • oerkusyjnymi talerzami - roze niej w różne postacie, nakre­
śnie w chwili obecnego zain- grają się tutaj także niektó- ca stale sprężynę owego me· 
teresowania tym nie tak daw re sceny z balu, a tam prze- chanizmu. Popędza diabels­
no minionym okresem na. r:ież „gro. orkiestra ·i gra or- kim biczem cały ten rozwrze­
szych dziejów, nastał moment '•iestra !".„ szczeny korowód. Jest spiri­
niezwykle sprzyjający przed· Czas akcji. Jest taki sam, tus movens zdarzeń w mikro­
sięwziędu, które podjął Ry- iak w poemacie Tuwima. O- i makrokosmosie (nie darmo 
570rd Maior no scenie Te- bowiązuje tu swego rodzaju Major posłużył s·ię 
otru „Wybrzci-e" w Sopocie. iedność czasu - wszystka jest drukiem „Balu w operze , 
Wyst0wił on mia'1owicie po- określone przez trwanie bo- który jest opatrzony mottami 
erriot J·•H:ino Tuwima „Boi w lewej nocy. Nawet to, co nie z „Apokalipsy" wg św. Jano). 
Oj!Or~e·•. To 0 ~•-1t<"."a .,< ~- dzieje się w wytwornych sa- Doskon·oło jest scena, w któ 
ni~~:e r-~•·•:kie Tuwima w 'onach opery. Te kilka go rej triumfujący nad swoim 

dosyć chara klerystyi;zny spo­
sób rozmijało się stale z cza­
sem historii (pisze o tym in­
teresująco Stanisław Rosiek 
w teatralnym programie). W 
okresie, w którym poemat po­
wstał, kiedy móg~ z colą bez 
względnością zdemaskować 
współc;:e<ną rzeczywistość 
nie został po prostu dopusz 
czony do druku. Po wojnie 
ów onegdaj pełen wściekło 
ści i pasji atol<. stal się wy­
kładnią obowiozujacych po­
glądów - jego temperatura 
znacznie sie obniżyła. Może 
zatem (his'aj Jlnl w rop-re" 
odr10jdzie swój stracony 
czas?„. 

dzin mieści w sobie w zadzi­
wiający sposób mikro- i ma­
krokosmos. Wydarzenia kon­
kretne I jednostkowe oraz a­
Jakaliptyczną wizję świata. 

Osoby dramatu. Nie bez 
oriyczyny w teatralnym pro-
3ramie przy nazwiskac~ akto 
·ów brak jest informacji, ja­
, ·ie postacie grają. W sceni­
:znych obrazach, które zmie-
1iają się w tempie iście „zo 
Jiakolnej karuzeli", aktorzy 
otanowią zgraję postaci cho­
·akterystycznych dla sanacyj-
1ej rzeczywistośc; - są tutaj 
~rzedstawidele warstwy r:zą­
dzqcej (jest i sam „Potężny 
Archi1krator") i „górnych" 

Inscenizator, przenoszący warstw spo/e.czeństwa (owe 
na scenę utwór poetycki ma wszystkie „grand-diuk; i wi;kin 
wdanie stokroć trudniejsze g:i, odmim/y, generały, boja·ro 
od reżysera, który wystawia wie, bambirały, grubosowie, 
utwór dramatvczny, specjał- an-ba-sodo-rowie"„.). stado 
nie w końcu dla teatru nopi· . ,służby .specjalnej" - czyli 
sany. Cala trudność tkwi w 'ajnioki z „jedenastki'', "ósem 
tvm, w jaki mosób ooetycki '<i" czy „piątki", jest kawole­
świat przedstawiony rozpisać rzysta „jak mafowany", kaba­
na „qlosy" teatralne. A środ retowa Satanella, są również 
ki teatralnej ekspresji są za- postacie z nędzarskiego -tlumu 
zwyczat bardziej oporne w warszawskiej ulicy. W każdym 
obróbce, niż s!owo. Ryszard z obrazów pos.zczególną pos­
Major z tych zmagań 'l o- toć można łatwo nazwać z 
graniczeniami teatru wyszedł Imienia, ułatwiają to ponad-

J 

d2!ie/em Szatan, huśtając się 
w górze ponad skłębionym tiu 
mem, powtarza z gestem kre­
atora, niczym wprawki aktors­
kie: „bal w operze, bal w ope 
rze, ba1I w operze„.". 

Druga ze wspomnionych po 
staci to Wielka Wszetecznica. 
Gra ją znakomio1e Joanno 
Bogacka. Jest to chyba naj­
trudniejsze z zadań aktors­
kich tego przedstawienia. Bo 
gacka musi zbudować swoją 
rolę niejako pozo tekstem. 
ponad nim. W pierwszych sce­
nach jest sprzedajną, ulicz.ną 
dziwką, wystawojącą no ro­
gu. Przyjaciółką Szatana i taj 
n:ako. Później okaże się jedy 
ną sprawiedliwą, jedyną, któ­
ra nie może znieść ohydy tej 
nocy. Marią Magdaleną 
skalę owego balu.„ 

Z nielicznymi wyjątkami 
le przedstawienie „Balu w 
operze" jest śpiewane, lub 
jak kto woli - melodeklamo­
wane. Muzykę skomponował 
Andrzej Głowiński. I tu'taj po 
jawie się pytanie. Czy muzykę 
należy inkrustować muzyką? 
3o przecież poemat Tuwima 
to muzyko - niezmiernie dy­
namiczna, ,drapieżna, zrytmi­
zowana, o niepowtarzalnym, 
zawrotnym wręcz tempie. Mu­
zyko Głowińskiego (niezła 
przecież) osłabia, neutralizu­
je jakby wewnętrzną melody­
kę poematu. A ponadto -
ak~orzy, niestety, zbyt dobrze 
nie radzą sobie z „wyśpiewy­
waniem" swoich kwestii. Szcze 
gólnie w scenach zbiorowych 
- a tych jest wiekszość - sło­
wo ginie, glosy słyszy się „w 
pojedynkę". 

„Bal w operze" na sopoc­
kiej scenie jest dwugłosem 
inscenizatora i poety. Obaj 
adnieśl'i sukces. 

Teatr „Wybrzeże" - Julian 
Tuwim, „Bal w operze''. Rei:. 
R. Major, scen. J. Banucha1 
muz. A. Głowiński. 
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